
CBHY P R IN U M IR A T Y t
Wt  Lwowie m iesięcznie BO kop. — 1 K 66 h 
Za dostaw ę do domu dopłaca się 10 kop. — 33 h
Z przesyłką w kraju mies. 1 rb. 50 kop. — 5 I<

C e n a  egzemplarza 2 kopiejki — 6 halerzy

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i  
Lwów, ul. Sokoła j. 4.

G M Z E T M
CRNY O O tO S g lA :

W iersz petitowy iednolam owy lub jego miejsce 
10 kop. — 3i> h. Nadesłane za w ie m  petitowy
lub iego miejsce 30 kop. — 1 K ’o kroni.e 
i p rzed  teks tem  w ie rsz  petitowy 75 koj,. — * K 
50 h. N ek ro lo g ia  z a  w ie r s z  petitowj 30 kop.
1 K. D r o b n e  "ogłoszenia po 2 kop. — 6 h 
za w yraz ,  najmniej 20 kop. — 66 h. Wyrazy 

tłustemi czcionkami liczą się ncdwójme.

W I E  C Z  O  R N 7 1

wychodzi codziennie o godzinie 1-ej po południu.

Nr. 2291. Lwów, sobota dnia 18. kwietnia (I. maja) 1915. Rok V.
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G o r l i c e ^ U o ł o w i e c k t  i - N a d w ó r n a
Ko frondę rasyjslio-aiistrjflclio- 

niemieckim.
ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 

WODZA.
Oficjalnie 17/30 IV.
W dniu 16/29 kwietnia na całym  froncie 

iraj zaehód od Niemna parliśmy przednie od­
działy Niemców.

W przeddzień, wieczorem, w pobliżu O so­
w ca  nieprzyjaciel atakował naszą pozycję w 
o k r ę g u  wsi Sośni, ale został odrzucony z 
wieJkiemi stratami.

W ciągu całego dnia 15/28 kwietnia prze­
ciągały się bezskuteczne ataki nieprzyjaciela 
między Pisią a Skwą, na północ od Waehu 
i na praw ym  brzegu Omdlewa. W dniu 16/29 
kwietnia pod osłoną ognia z ciężkie,- artylerji 
nieprzyjaciel cofnął się na  odcinku między 
Pisią a Skwą do swoich poprzednich oko- 
pow.

Pod wsią Jednorożec wieczorem dn:a 
15/28 kwietnia Niemcy ponieśli bardzo ciężkie 
slia ly  przy Wykonywaniu czterech bezskutecz­
nych ataków.

Pod Slarozehami nacierające ooflziały 
niemieckie zostały odrzucone poza uprzednio 
zajmowane pozycje.

Na lewym brzegu W isły próby niedużych 
oddziałów nieprzyjaciela, aby się naprzód po­
sunąć, nie odniosły żadnego sukcesu.

W Galicji, w okręgu Gorlic, w noc na 
16/29 kw ietnia odparliśm y atak oddziału nie­
przyjacielskiego.

W Karpatach koło Poleny, wojska au- 
strjackie wieczorem dnia 15/28 kwietnia zno­
wu bezskutecznie nas atakow ały.

Na północ od przełęczy użockiej, w le- 
sie kopałow ieckim , wojska austrjackie w 
noc na 16'29 kwietnia również prowadziły 
atak. Dopuściwszy je bez w ystrzału do zagro­
dy z drutu kolczastego, rozproszyliśmy je na­
gle otworzonym gęstym ogniem.

W kierunku stryjskim, w okręgu Hoło- 
wiecka przeszliśmy dr> ofenzywy, wykonując 
zwarty nacisk na okopj przeciwnika, który w 
większej części został zniesiony a 400 szere­
gowców z 7 oficerami zostało wziętych do 
niewoli.

W Gaiięji wschodniej próba nieprzyja­
ciela przejścia do ofenzywy o świcie d. 16/29 
kwietnia, w okręgu na północ od Nadwórnej, 
została powstrzym ana przez ogień naszej ar- 
tylęrji.

Sztokholm (PAT) 17/30IV. Z Budapesztu do­
noszą, że w  izbie deputowanych przy sposo­
bności omawiania projektu ustaw y o landsztur- 
mie, węgierski prem jer i minister wojny w y ­
głosili mowy. Ten ostatni zaznaczył, że w o- 
becnej wojnie strony wojujące powołały pod 
chorągwie do 26 milionów ludzi, z których po­
łowa uczestniczy w kampanii.

Z „RUSSKIEGO INWALIDA*.
„Russk. Inw.“ w  artykule pt.: „Ocena dzia­

łań wojennych" pisze: „Interesujące jest w yja­
śnienie prasy austriackiej, że Rosjanie są tak 
mocno związani działaniami Niemców w  Galicji, 
że to ma być równozwacznem z okrążeniem. Ze 
przeciwnikom udało się wciągnąć nas w  długą za 
ciętą i krw aw ą wojnę o Galicję, której my natu­
ralnie nie możemy przerw ać przed końcem — 
to prawiła, ale o okrążenie dobijamy się my sa­
mi, wysunąwszy się centrum Karpat naprzód 
i. cisnąc przed sobą główne siły przeciwnika. 
Tylko, że te ramiona przeciwnika zbyt są sze­
rokie i zbyt słabe na Bukowinie i na Dunajcu, 
aby mogły nas sobą zamknąć. Pachnie to raczej 
przerwaniem  i okrążeniem przez nas skrzydia 
bukowińskiego, albo ściślej, przyciśnięciem go 
do granicy austriackiej. Nie będziemy przeczyć, 
że ofenzywn bukowińska miała na celu oonaj- 
mniej oskrzydlenie i okrążenie części naszych 
sił w  Galicji, Aie tern więcej dla nas honoru, 
żeśmy zredukowali te usiłowania do zera“.

NA DROGACH DO STRYJA.
O wielkiej bitwie, k tóra na drogach ze S try ­

ja do M unkacza w sobotę się zaczęła, dowiadu­
jemy się z komunikatu' , że trw a ona w dalszym 
ciągu. „Anniejskij W iestnik“ podaje parę epizo­
dów z pierwszych jej dni. Z informacji tych 
wnioskować możemy, iż na razie chodzi woj­
skom koalicyjnym o odebranie utraconych 
szczytów górskich, będących taktycznymi klu­
czami pozycji rosyjskich między Orawczykiem, 
Koziową a Różanką, że jednak przebieg bitw y 
jest naogół dla wojsk tych niepomyślnv. („Dz. 
Kij.‘).

BOM BY W RADOMIU.
Aeroplany niemieckie rzuciły sześć bomb 

na Radom. Jedna z nich zniszczyła wagon z cu­
krem, druga 'wybuchła na ulicy, nie w yrządza­
jąc żadnej szkodv.

W PIOTRKOWIE.
„Birż. W ied.“ donoszą: W  Piotrkowie o- 

twar.to niemieckie m agazyny z wiktuałami spo­
żywczymi i papierosami, dostawionymi z W ro­
cławia. Mieszkańcom Piotrkow a nie wydaje się 
przepustek na wyjazd do Łodzi lub do Często­
chowy. Komendantem Piotrkowa jest Fischer, 
pomocnikiem jego wrocławski urzędnik Beck- 
mann. Ten ostatni polecił zniszczyć szyldy w 
rosyjskim języku. Niemcy wyrębują masowo la­
sy rządowe i w yw orzą drzew o do Prus.

GŁOS BERLIŃSKI.
„Berliner Tagblatt" pisze: Mimo ogrom ­

nych s tra t w bojach, stoczonych w dniach o- 
statnich, panuje w wojskach austrjackich jak

najlepszy duch i tylko straszliwy odór stosów 
trupów nie pozwala cieszyć się w uisną. ltuszcz 
i powodzie pr/eszkaazają w operacjach na Bu­
kowinie i na poradnia Galicji. Okopy napeł­
nione wodą. Austrjacy bom bardują pozycje ro­
syjskie na południowym brzegu Dniestru. (N. 
W remi a).

Hojna fpancusłto-ąngiRl.-njemisckE..
Paryż. (PAT) 17/30IV. Komunikat oficjalny 

wieczorny: Dzień przeszedł spokojnie, W  nocy 
na 16./29. IV. Niemcy wykonali dwa ataki, je­
den z nich przeciw belgijskim wojskom na pół­
noc od Ypies, drugi koło Eparges. Oba ataki 
zostały łatw o odparte.

Paryż i PAT) 17/30IV. Razem z. angielskimi i 
rosyjskimi dziennikarzami Zwiedził przednie linie 
francuskiej arm.it w e wschodnie) Szampanii i ko­
respondent Piotrcgrodzk.ej Ajencji Tetegra 
ficznej. Życie w  miejscówośc-ach zniszczonych 
przez Niemców zaczyna się odradzać/ Ożywaj* 
pola. Rozpoczynają sie rolne roboty i wznoszą 
się na nowo zbiliz-onc budynki. Korespondent 
Ajencji zwiedził przednie okopy, znajdując w szę­
dzie francuskich żołnierzy w  w ybornym  stanie, 
zarówno moralnym, jak fizycznym. Lekarze 
potwierdzają, że zdrowotny stan wojsk lepszy 
jest w  okopach, niż w  koszarach. Urządzane są 
liczne miejsca zabaw dla żołnierzy po służbie 
w  okopach. Tak np. organizowany jest pociąg 
automobilowy przew ożący z obozu eto obozu 
improwizowaną trupo artystów  i kinematograf. 
Dziennikarze zwiedzili las Oisie, gdzie toczyły 
się krwawe, watki. Las ten został przemieniony 
w zupełną fortecę, gdzie na całe dziesiątki kilo­
m etrów przeprowadzono szosy i drogi. -Dla 
wojsk rezerw ow ych zbudowano wioski i bastio­
ny z polami przerzniętemi drucianemr pizegru- 
dami. Ogólne wrażenie odniesione przez kores­
pondenta jest, że Francja znakomicie się zorga­
nizowała i przygotowała na ostatni okres 
wojny.

Paryż. (RAT) 17/30 IV. Izba deputowanych. 
Wznowione zostały posiedzenia, izby posłów. 
Dechanel w itał deputowanych w czynnej służbie 
i zakończył mowę stwierdzeniem ożywiającego 
F-ancję niezłomnego postanowienia osiągnięcia' 
zwycięstwa.

Londyn. (PAT) 17/30IV. W czesnym rankiem 
z Zeppelina i aeroplanu rzucono bomby nad 
Ipswicht i Witton. Zburzone trzy  domy. Czy 
były oiiary w ludziach, niewiadomo.,

Paryż(PAT) 17/30IV. Stu uratowanych z k rą ­
żownika „Gam betta“ przywieziono' do Syrakuz, 
26 znajduje się w Brindisi. Ciało admirała i 52 
m arynarzy pochowano w  Santa Maria de Lu­
cia. Okoliczności, wśród których zginą? k rą­
żownik nie ustalone. Wiadomość, jakoby zato­
pienie krążownika poprzedzało zatrzymanie 
przezeń parowca dla rewizji, nie potwierdza się.

PLANY NIEMIECKIE,
„Rusk. Słowu’1 donoszą z Chrystianii: Z 

R otte dam u telegrafują, że w szystko wskazuń
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&a to, iż hietfliec&i sżtub postanóWi! jjosiiiiąć się 
ku Dumderce przez Furncs (Veurne).

Na froncie zachodnim odbyła się rada wo- 
jbiiria pod Przewodnictwem cesarza a z udzia- 
łerrl Hihdehbuiga, Obrady trwały przez dwie 
doby. Przyjęto ważne postanowienie Hinden 
burg zgódzil się Uri prżewóz zhaczbycti bdidźia;- 
łów wojsk że Wschodniego ftdhLi na zachód*: 
Niezwłocznie pójdzie nitipfżćtWaiła ekSpeoAćjd 
transportów:

fajna z Turcji
ZE SZTABU ARMJI KAUKA/.KlhJ

Oficjalnie 15/38:
W ymian^ strzafow  w kraju zaczozochsKim 

oŚbyWd felg w dalszym ciągu. W tue/runku bP 
ty liski m skuteczna ofenzyw a wojsk ndjfybn 
tFlrd aaigj. W ifihKdi ki/itihKach fiieiM źffliiii.

Teheran (PAT) 17 80 tV Ctabinet Eunud-Ddtlle 
rozpbeżął' sWuid dzialahitiść rbżttdpłlyiii śród 
ftibiti — zgodą drf przedłożenie rdsyjsklej i ftri- 
giclskiej misji odwołania z ispahanu szwedzkich 
instruktorów, którzy naruszyli perską neutral­
ność, co 4% Wyraziło w działaniu żandarmerii 
w >i\vu incydentach; w; zabiciu starszym dwu 
wiosek i w pobiciu ha ulicach fkpahauu rosyj­
skiego poddanego

Praw o o przymusowym obiegu banknotów 
przyjęte jest przez ludność spokojnie i zmiana 
papierowych pieniędzy ustala.

z a P r z e g ź MMe .
„Ńow. W reiaja“ donosi, że serbski poseł za- 

p fżećźy r ddtiigSiehiorti rosyjskich i zagrhnicz- 
HYch gazet, jakdby między 'Wiochami' a SPrbją 
przyszedł do Skutku Układ w sprawie Dalmacji.

PROPOZYCJE AtiŚTRo WĘOlfeR.
.Jak dorIÓSt „Frdnkftiftęr ŻeitUhg", Ofiarowa­

ła Austria Wiochom okreśiobą W ddwriiejsźycii 
śtadjaeti rokowań eżęś.ć lYydehtu, oraź samo- 
fzda Dalrtiaeji i IStfji; („Birż W led.“j.

i/; Gstafnis m r a o l t  fi
i ' 6 ^ s z e  P ió ^ ó g fd łlz k ie j  A g e n c i

PRZEGLĄD DZIAŁAŃ WOJENNYCH, 
według „Armtejskiegd Wlesthlką"; 

ż 16/39 IV:
W  rejdjliei źA  W  iĄ  w ostalttieh drPfleo 

OgiM ai-tylerzytkl, klóty U tawaf z ńafeiąhilnj; 
żtriietźcłiti.

W d ftu  14/37 IV. próba iiiSfc zyjacielslaeli 
prźednieh straży, aby przepraw ić śle prże 
rzelrg N idę; została przez rosyj kie wojska u- 
daretnniona. W tych dniach ruchy silnych 
oddziałów wy triado wczych hi e przyjaciela stały 
sig-bardziej liitehzywne. Rosyjscy wywiadowcy 
podsuwali sig ku samj m drucianym zagródom, 
przyczeto udatnymi wybuch ad i ręcznych gra­
natów, w niektórych punktach spowodowali 
wielkie zniszczenie W okopach nieprzyjaciela.

W  rejonie Du a jć a  rzadki ogień artyle- 
rzyeki.

W kierunku na M ezo L ab o rcz  próby nie­
przyjaciela przejścia cło oleńzywy i w okolicy 
W d ło śa fe g a  zostały przez Wojska- rosyjskie 
odparte. Pow tarzające ś<e kontrataki nieprzy­
jacielu W fidcy z 13/26 n i  14.27 IV. i rano 
.14/27 IV. ha. w z g ó rz e  łO01, • mimo okazanej 
przOż nieprzyjaciela ńkt r. żyw ości, żbśtaly 
przez dzielne rosyjskie wojska odparte, z wiel- 
Kieihi dla fliego stratami. Poszukiwania rosyj- 
skifeb WjpWiadortćów trw&ją dalej.

W  ókolłSy  K o z ió w ei i-Snk^m 15 (38 
kwietrtia) nlefPż^jftćiol dstrśfeliwal jedno z ro­
syjskich wzgórz ugnieni arlyletzyćhim , prze 
ważnie z dział ciężkiego kalibru. W okrliey 
H o ło w id cfta  nieprzyjaciel w padł do okopów 
ro&yjskioh; ale zbiutowoni uderzeniem na ba­
gnety został pr«.wie! zupełnie wy pa- ty. Pi cho- 
ta nieorzyjaCiela strzelała kulami wyblicho- 
werni.

Paryż. (PAT.) 17. (30.) IV. Dzienne donie­
sienie oficjalne. PosUnęiiśtny się riaprzód na pół­
noc od Yprćs w rejonie SteeHStritte; Niemcy 
Wyrżiitali ńa Reifriś 500 pocisków. Od Wielb ź

nich zapąilly się dfctfty, jfcdndkowbź udali! się 
Haiti lokalizować ttgleft. W Sżampatlii nieprzy­
jaciel ostiżfeliwai odbźiai sattitdrny i rah-if le­
karza. Na wybrzeżu belgijskicm wyrzucono na 
Dunkierkę 12 pocisków wielkiego kalibru. Zabi­
to 12, raniono 45 ludzi, rozbito kilka domów.

Wlfieżoriie do.ijćsifetiib onejain* W Belgji 
na bółrióc tid Ypres w  dalszym ei4gu
hdatitie atakuwaliśmy hiebrzyjaciela i bd- 
śllnęliśthy się haprzód na catyhi froncie na iÓż- 
eiaglości wakająeej się ftiiędzy 500 tnetrarhi a 1 
kilometrem. Źdobyliśmy dwie po sobie następu­
jące linie okopów i .wzięliśmy wielką ilość jeń­
ców. Przedstawiciel amerykańskiego „Associa­
ted Press" oglądał dziś szczyt Hartmansweilera, 
którego HieiJizyjdcłil w  ciągu OstatliłeH dwii dlii 
już nie atakuje Jeden z naszych sterow eów
bombardował nasyb i m agazyn kóiei żelazhćj 
w rejomie Yalencienues, Jeden z naszych1 aero­
planów uszlcodżióTiy wybuchem upadł na iliijucn 
nieprzyjacielskich.

Paryż. (PAT.) 16. (29:) ttk  W brew niemiec­
kim oficjalnym dOiiiesićhiOm o śilkceśacłi W Lo- 
taryngjl, zmieriila się nl linia frohtu Od 2. maroa 
na naszą korzyść. Bezustannie szliśmy naprzód. 
Shkćesy, jakie pfzypisują sobię Nicriicy okazują 
się iyiko czczem: ilśiłowahiamt pfzeciWdziałahia 
JtósżettiH rticfiowi riapfźód'. Nowa linia froritir. 
któfą odebfauSmy liiebrżyjaci.bloWi Wysuwa się 
hąplzód o 3—4 kiń: na frOhcie długOśbi 25 Km. 
Brżcz cały miesiąc NMfncy dążą HO żatajfchia 
całego sźbiegLi Općracji, Których rfezultatem By­
ło znaczne wysunięcie napfzfid llfiii po-zyfeyj i 
nieprzerwane przesuwanie frontu na granicy 
niemieckiej Lotai-yngii.

Uufiklbrka. (PAT.) 17. (30.) IV. W yjaśnia 
-się: żc Niemcy dali do miastd n it mniej jak 380 
strzalóiy. W ysłane na zwiady podczas bombar- 
dbw:aiiia angielskie i francuskie hydróaeroplany 
nie w ykry ły  żatmych niemieckich Okrętów na 
wysokości Dunkierki. Niewielką niemiecka e- 
'skadto; złożotia % 10 małych okrętów, stała ko ­
lo Ostendy. Wytiikn z tego, żc pociski, lecące 
nad Dunkierką puchodżity ,ź b.aterji lądowych 
Ha niemieckim fr4uciC.
- -LOBSyH: (PAT). 17 (30), yNiehiiecka łódź 

podwródnd zatopitą tfaulbr' uLilydald" na-. Wy-, 
śókbśei Tyńe. Załogę uratoWahó. Po-ihimO dłiiż- 
sżegO pośCigti łódka zd-ólała W kdficti uciec ż 

■ p-o-d strźaiów  dligielskiego Okrętu strażi-ićźegO. 
Przypiiszcźają. źe łódka jest uszkodzona.

LOHByłl: (PAT:) 17. (30.) IV. Kilka bomb 
rzucono z nieprzYjacielskich ądrop-lditów ria 
YpsWieh; śplóflęly trzy domy. W  BeriW St. E d ■ 
rrioildfe także tt-zy tłoihy spłonęły.

Kźyht. ( p Ą l .) 16. (25.) TV. Soniiitlo zOfetdł 
przyjęty na calogodziimej audyeneji przez króla.

Z  powodu pertraktacji an-strjacko-włoskich 
pisze „Stam pau: Pertraktacje toczą się w  dal­
szym ciągu, nie dosięgły jeszcze ^swej ostatniej 
tazy i nic dały konkretnego -ezultatu. W idocz­
nie różnice zapatryw ań nie mogą być usunięte. 
Położenie mogłoby zmienić się tylko w  razie zu­
pełnej zmiany austriackiego punktu wid'zenia. 
Ż tern nie należy się opaźniać, gdyż później mo­
że i tc okazać się już bezużytecznem, tak jak 
to miało miejsce w  Genui w przeddzień wojny 
w r. 1866.

22. IV. (5. V.) odbędzie, sie odsłonięcie po­
mnika Garibaldiego. Obchód będzie miał cha­
rakter narodowy. Będzie na nim obecny król.

B u k a re s z t 17 (DO 1 wielnia) PAT. Z D - 
rohoioa donoazą, źe ostatnimi czasy Niemcy 
ni zew i tim  na Bukowinę mnóstwo wojska. Na­
czelne dowództwo nad wszystkiemi austro- 
nPmieckiem i wbjfekami W tfej bkolicy pow ie­
rzono nibmiećkiemu gehcrfi owi B!! ef.~l lnowi, 
tafezepne dźlatanie Ahstrjąków ha pórriocy 

Bhkowinf pBWgtrźymano. Austrjaiiy iriufeitb 
uslajde ż kilku Wsi, które przeszły w rcćte
Rbs^ n-   -

Ż . '  f e a r f s f *

t  GRZEGORZ ZłEMhlĆKI.
W czoraj popołudniu zmarł we Lwowie po 

długiej ciężkifej ch-ól-Obie prof. dr .Grzegorz 
Ziemblckl, pfymarjlisz Szpitala powsźechnego, 
znany w szerokich kołach w kraju i zagrardcd 
lekarz 1! Mpefktor.-

S. p. Grzefeófz Ziemblckl u iódril się w ro ­
ku 1849 w Przemyślu, z  ojca dr, Grzegorza i 
Piątki Karoliny z LępKÓwskich. W ykształcenie 
elemęntarrie odebrał w  kraju, dó szkół zaś śred­
nich i wyższych uczęszczał we Francji. Jako 
student czw artego t o k u  m edycyny uniwersyte- 
til W Ratyżu yfcłhił podczas wójny francusko- 
prusklej w r. 1870 służbę sanitailią ńa pr-bwiiticii. 
a riąśięphie w  suiti^jjo Baryiit. Zasługi te, poło­
żone did Francji żjsfirialy riiiu późnie] order Legi 
hotlorowej. Po wbjhie pracując u alej W Zakresie 
meaycytiy, specjalizował się w chilru-rgji pon kie­
runkiem takich profesorów, jak Tilłaux, Trelah 
LaBBe i Peau.

Opuściwszy Paryż w r. 1880, wstępuje, po 
nostryfikacji dyplomu w  \VIedtiht ha mimiki; 
słynnego prof. Billro-tha, 1 wreszcife piżybyw:. 
ria state dci Lwowa, gdzie w r. 1883 d-bejrnui; 
kierownictwo oddziału cnirurgicznego w sżpitd- 
lti. Odtąd już w  zupełności oddaje się żmud ci 
pracy dla kraju i piastuje liczne odpowiedzialne 
staribwiśka. W r. 1391 w ybiano  gu prezesem 
Sekcji lwbW. ToW. lek, gal., w  r. la»8 powołam 
dtt kraj Rady żdroWia, zasiadał w  niej przez 
9 lat, w  tym też czasie został członkiem W y­
działu Czerwonego Kiżyżd. ™

W  r. 189. był prezeserh Hoiior^wym sek- 
cj, chirurgicznej Zjazdh lekarzy w  Krakowie, w 
r- 1894 organizuje tdką sekcję podczas Zjazdu 
w e Lwoiwe. TOW: fcniiurgów paryskich mianu­
je go w r. 1892 swoim członkiem, a w  r. 1906

śp. Grzegorz Ziembicki prezesem honoro­
wym  Zjazdu chirurgów francuskich w  Paryżu. 
¥  r ; zdś 1910 Zjaźdil ćHiiiiigóW pulsKich w  W ar­
szawie. W  r. 1901 btrżythał ś. p. Zmarły or-der 
żelaznęj korony.

Po dtWarciu Wydzialil lekarskiego We Lwo­
wie, obejmuje ś. p. dr. Grzegorz Ziembicki ka­
tedrę chirurgii, w  r. 1911 występuje jednak z ,u- 
niwersytetu, aby się w  zupełności poświęcić 
działalności w szpitalu i pracy h--ukowej. Ogło- 
śif cały szereg prać z zaktesii ćhlfurgii, tak w 
języku polskim jak franeliskirin

Zalety jego serca i charakteru zieUnriły mu 
poWszecnhą Sympat}? i głęboki szacunek, a u- 
cziicia* jakie ku niemu żywiili bliżsi i dalsi zna- 
jómi, oraz uczniowie, znalazły w yraz w  uro­
czystości jubileuszowej 30 ietniej pracy na po­
sterunku pryhiarjUszą szpitaik. Obecnie, gdy 
legł \ v  grobie, żal powszechny tow arzyszy ni u 
do wiceżiiOści. Przetrzebiają się śżeregl praco­
wników. Luka, jaką pozostawał pd sobie ś. p. 
Grzegorz Ziembicki na długo pozostanie niew y­
pełniona.

ęześć jego pamięciJ

t  DR; EMANUEL EMERYK MAOfiEK,
Z Wiednia doniesiono, że zmar! tain prof. 

dr/ Etrtariuel E.*Ma:hek, okulista ze LryoWa. Sp. 
prof Maeliek był postacią we Lwowie znarią i 
otaczaną powszechną czcią. Był on jednym z 
najbardziej wziętych okulistów w  naszem mie­
ście. Źriany z dobroczynności, rrilal też sławę 
troskliwego leM rza Ubogich; któr^ćh mnogie 
rzeszy leczył bezinteresownie zarów ho na w zo­
rowo przez się prowadzonej klinice okulistycz­
nej jak i pr!7watnie: Jako profesor uniw ersyte­
tu piastował dr. Machek godność delegata w y­
działu lekarskiego 4ó senatu. i9Ól—1903, potem 
dziekaną tegoż Wyttziału w  1906 f. i prodzieka­
na w  1907 r. Z  licznycll prać naukowych zm ar­
łego wymienimy: ,;Badania promieniami Roent­
gena w  przypadkach utkwienia ciał obcych w 
oku i oczoaole", „O w artości leczniczej jekwi- 
ryfoln i surowtcy jekwirytolowej", „O uszko­
dzeniach narządu wzrókdWego Wlobeć UśtaWy 
o ubeźpieczeriiii rdbotnikow od Wypadków". Sp. 
dr. Maeliek był PiervrszyrH profesorem okuli, 
styki da W szechnicy lwowskie;,

f  K§. KONSTANTY CŻlECHoWlCŻ.
4Vczbraj nadeszła wiadomość, że dnis 29. 

z. m. zmarł w  Przem yślu ks. Konstanty Czćchó- 
wież. biskup grecko-katolicki.

Zmarły Urbdżil Się W r. 1847. Studja teólo- 
gicznć odbył we Lwowie Biskupem przem y­
skim został w  r. 1896. Na tern stanowisku gorli­
wą pracą kapłańską zyskaf sobie zaufanie i mi­
łość wiernych.
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Podczas obiężenla Przem yśla pozostał na 
posterunku.

3 ¥ B i i i * e i w i i i n i m i i e i w i i

KRONIKA.
Pfepertuai Teatru w kasynie mlcjękieni we Lwowie 

(ul. Akademicka 13).
W  sobotę 18 kwietnia (1 maja) sRc/ZWÓdka"; ope- 

etka W 3 aktach Lfeotid Falla.
W niedzielę 19 kwietnia (2 ttiaja) ,;NćtWdWl“, kb- 

j-edja w 3 aktach Wlktoryna Sia-dou, tłumacz. 't fg.;. 
ariiCcnifego I „Piękn„ Gaiatea", opferetka i# i  akcie 

i'. Suppe’g o . .................
Bilety wczęSniej nabywać można w cukierni p. 

.otsciikn (plac Marjacid 5).
Teatr w kasynie miejskiem daje dziś 

ostatni faz „Rozwódkę", którA flHeź śs&rćj* 
wieczorów ftiefciła hum or i miły nastrój wśród
publiczności;

Jutro jibiegiittji naś „Nerwo#i“, ktdfzy 
•>rzeż swoje awariturki famiiijrió-matryhionjal- 

e wywołują nieustanny śmiech na widowni;
I. Izb pełni to  przedstawienie „Piękna Galateń".

W poiiiedziatbk j/o raz pieiwśzy „Damy 
: huzary", jedna z najlepszych koilibdji A. hr. 
nTedry.

Od poniedziałku początek prsedślkwiefi o 
'■odz. 7 30 wieczorem.

DziS prfertiiefd Ubtkegd p rd |ram ii ty tea- 
Irżo Wddswiluwyiii „Gasino de Paris*1;, W ysta­
wiona będzie operetka keinhard ta  ^Paryskie 

, yzÓtkP' i sketch „W  cygańśkirh obtizife'1. — 
:.V części wokalnej i tartecźnfej tfyatąpi sźereg 
j-ty-tów.

W  B a zy lice  A reh ikatedralnej dnia 2-go
n ajftj jdka w ufocżystóść Nąjśw. Mritji PrinHy 
■ od wfezwdnihm „Królowfej Kordny Poiskiej*, 
Patronki ArcHidjeceźji lwowskiej, odprawi Ńaj - 
dostojniejszy A rcypasterz pontyfikalne naLożćń- 
.r,vd o godz. 11.

W pbńiedzintek o godz. Id. pfzed j>ółhdn. 
uroczysta Msza ś# .

W  b a jiih y  Z akład u  św . te r e n y  (prży 
ul. Ledna Sapibhy) prać będą 2 tnaja podczas 
Mszy św. o godz. 12 w południe pp. St arii sław  
Jurkiewicz i W ładysław Jurkiewicz; części zaś 
wokalne wykona p; Mieczysław Cichocki.

W ypłata pensji urzędnikom Sądo­
wym Onegdaj wypłaci! Skarb rosyjski pensję 
wszystkim urzędnikom sądowym i służbie, po­
zostającym w czynnej służbie. Pensję Wypła­
cono za miesiąc marzec z dołu. W yplata za 
kwiecień nastąpi dnia 1/14 maja. Pensję wy­
płacono również urzędnikom prokuratorji p ań ­
stw a^ Wszystkim uwzględniono dodatek aktyw.

©p. Karot S zajd ek , sekretarz klubu 
sjmrtow. „Pogoń!t, znany ze swej działalności 
sportowej zmarł wczoraj we Lwo wie, w 23 
r. życia. Pogrzeb jutio o i l  rano, z domu ul. 
Potockiego 2 .̂

Hitch na kolejach krakowskich. Z W arsza­
w y donoszą, że przejazd pasażerów  na kolejach 
żelaznych węzła krakowskiego zupełnie 
w strzym any, a koleje obsługują wyłącznie a r­
mię. („N. W reinia“).

Podatki w  Łodzi. Z W arszaw y donoszą, że 
Niemcy obłożyli właścicieli ziemskich w  okolicy 
Łodzi podatkiem po 12 m arek od dziesięciny. 
(„N. W rem ia“j.

N auka ję z y k a  p o lsk ieg o  <v B erlin ie . 
Ttżąd riiefhiecki urządził w Berlinie wykłady 
lężtfktt polskiego dla urzędników i wojskowo­
ść!. (K. W.),

P ły w a j^ c Ć  lełriiskri. MiHistefstwó dróg 
i 'komunikacji poctańdwiło prżiiznafcżyć pewną 
liczbę Statków floty komunikacyjnej na letn i­
ska dla rśitlnyćh żołtiierzy, potrzebujących 
dłużsżćgo \kypotźyrikU. Óbebtlie pfżygotbwuje 
się 75 bńik vt tym Ćfelu. Na pływających le ­
tniskach będą także i biblioteki dla rannych. 
Okręty bbilą pływały po ńajplęknibjszyćh o- 
kolirach Donu, Dtilepru, Kamy 1 Wołgi, a ze­
słaną wyprawione w początkd.ćh maja.

Ż eński driiWersytfet w Kijdvtti£. Dylri- 
któr kijowsk!ch żeńskich kiifsćW, prbf. Sdśtówi, 
będąc w tych dniach ha ąridjehćji li min. ti- 
światy narodowej, hr. Ighdtiewa, tkzriowil roz­
poczęte jeszcze przed 5 łaty starania o za­
mienienie kursów tych na uniwersytet; Prof: 
Susttiw Starknik Swójri pdpićrał tem, że kursy

mrijącb 4  fakultety, charakterem  Swoim zbli- 
żkją się W zupełnośbl ab uniwersytetu. Mini­
ster pi-zyChylhie odniósł się do starań prof. 
Sii towa. (Ut-. R.)

P e ib o m b erilk  N ieirtlec n a  k o n g te s ie . 
J<łk dbhosżą z MohaChjiim, mianowano już 
byłego am basadora ttlebiieckiego w Pibtrogro- 
dzie, hr. Pourtalesa, jednym  z pełnomocników 
Niemiec na przyszłym kongresie, który będzie 
om awiał warunki pokoju. Hr; Pburtales w rbz- 
moWie z pewnym człohkiem bawarskiego do­
mu królewskiego wyraził mniemanie, że Niem 
cy będą mogli obstawać pbzy nnder wysbkićj 
kónirybueji wojerinej: ,(Chociaż ri&wet Osła­
bione. Nifemcy będą m iały zawsze prawo dy­
ktować swe w anihki ju i  z samegb ty tułu  zdo­
byczy terytorjalnych". fKurj. W arsz.).

W ło sk ie  zw iązk i s trz e ie c k ie . W  duń- 
kięj „Nationaltidende1*' pisze Giącomo Gandolfi 

z Rzymu, W e wszystkich m iastach i gminach 
W łoch trenują ?ig młodzi ludzie, wprawiając 
cię do sJużby wojennej i ćwicząc się w strze­
laniu. Ponadto ' co niedzieli przynajm niej 25 
tysięcy młodych dziewcząt przyucza się ćwi­
czeń karatoihrtriii i strzelania, (b ifż . W ied.)

Talajner i Staruszkiewioz, artyści „Casina 
id’b P a tis1', ulhbłoncy bTwalcow tego teaiTu, by ­
li na Urczorajszetn przedstawieniu, uaner;l jako 
ich benefis, przedmiotem serdecznych ow acji; 
o tfżjiiiali riiri&stwd kw iatów  i yodarkńw. Sala 
,;Hastiia“ b t ła  prżepełhiona:

W ia d o m o śc i o jeń ca ch . W  czasie 
\#alk w Karpatach fidstkł Sie do piewoh lwo­
wianin, p. Zygmunt Dąbrowski, student fdo- 
zofji uniwer ytetti lwowskiego.

Prof. W lktbf Romański, jiOrucznik pro- 
w iantury, wzięty do niewoli z garnizonem Prze­
myślą

.? arHVknriie b ik u l. W swoim cz-.sie, kie­
dy z poWcdli rbzporżąożenia wiladz, rile wol­
no było puhiiczńóści pojawiać si^ w rnieśc e 
po g. 9 Wiefczór, dbzorcy dcińów wproWad;;ili 
wygodny riiewątpjiWie dla siebie zwyczaj za­
m ykania bram  o 9 wieczór. Była to wówczas 
sprawa ńleakttiąlńa właśnie z tegO po-#odil, 
żo riiuSiałó Się i tak być przed bWą godziną 
w domu. Inkczej p rz ed s taw ia j się stosunki w 
ostatnich m iesiącach, kiedy pierwotne zarżą- 
dżenie to  do przebywania w mieście zmienio­
ne i „przfezczas“ p rz sdłuźohp do 11 w nocy 
Wówczas też sam owolne a przedwczesne za­
mykanie bram  dało się już publiczności 'od­
czuć i z kilku stron podniosły się na to skar­
gi oraz żądacie, by spraw a ta została uregu­
low ana odpowiedniem zarządzeniem. W obec 
ostatniego rozporządzenia, pozwalającego pu ­
bliczności przebywać w mieście do 12 w no­
cy, jesi to tem bardziej uzasadnione żądanie 
i nie wątpim y, iż duzurcom domów zostanie 
ogłoszony nakaz zam ykania bram  dopiero o 
10 wieczór. ^

Aresztowania. Na pl. Krakowskim areszto- 
Wdiio wczoraj Bazylegu Negaśza, który sprze 
dawał rzeczy skradzione Annie Kułyk zamiesz­
kałej prży ul. Tarnowskiego. Na tym placu a- 
fesztowano Józefa Klepoczkowskiego za sprze­
daż wódki sporządzonej że spirytusu denaturo­
wanego.

W  c*'ągu dnia onegdajszego przytrzy­
mały orga; a policji 14 o s;b  za kradzież, 
za opilstwo 4 mężczyzn i 1 kobietę, za sprze­
dawanie wódki i ,  za niedozwolony przyjazd 
do Galicji Ś kobiety, za ćhodzanie nbmią porą 
bez przepustki 1 d ;obę, celem stw ierdzenia i- 
dehtyczriósi 26 mężczyzn i 2 kołu ety, kdbiet 
lekkich obyczajów przytrzymano Ś7.

Z a  w yćinariife m itid y ch  d fz ^ w  ria 
drodze prowadzącej do Zakłddu Kisła?kł prży- 
afeśzt rwano wcźdfaj rkhó niejakiego Markieła 
i dddand db arćsźtów.

ZgriB idno. Bernard Scheinbabh zde- 
pondtłrał wczórri) n i  policji ząpbirinlshą w je ­
go aptecb ptzfez jakiegbś gośbik pieczątkę wój­
tow ą, pa,pibrdśńieę otaż ptigllares z kwotą 

5 i rubli.

KHO -CbRS0< tri. Akadenilckl 1. 5. OU piątku 30. 
do poniedziałku 3. mija. Wspaniały program ".łożony 
z e  silnych atrakcyi, jak; 1. Sumienie wałczy, sensa­
cyjny dramat w 11. ćzęśclacli, 4 aktiićh. 2. Para bie- 
Snytil bogaczy, ćtam at SałOrtowir. Nddto komedja p. 
1. Moryc Prinće i z*osliwi b >liatefka. — Sźełfeg in­
nych f.ifś, htiffldi feśSk 1 atrdkćyJHytii zdjęć.

i r i ł a r i a  b u r s k a
nauczydeikd szkoły itn. SienKieWicza, waowk 
po ś. p. Antonim ^urskifcn, Nactelniku „Sokoła 

Macierzy"
zmarła dnia 29. b. m., przeżywszy lat 45.

W smutku pogrążone n.atkrn su strv i 
dzieci, zaptciszają ńa obrzęd pogrźeoowy, ktorjj 
się odbędzie diiia 1. niajd o gpdżiHie i-tbj 
pbpołudniU (czaś HtLisżbWy) z db.ilU żałoby 
przy ul. 29. listopada L 14 na cmentarz Ły­
czakowski

N aoozehstw o żałobne pupęuzle się we 
wtorek o godż. 10 iaho (ćżtó  ratdśżowy) i# 
kościele św. Marji Magdaleny.

P p ii f ;  f l - t  B t!ż E | i z  Z i M i i i i t i
Rryitiąźjliśż pdtksztćhriego Szpitali k.rijówt- 
go we Lwowie, Pieześ Komitetd wykonaw­
czego Towa.z C*erwpi.tgo K r z y ż Ą ,  kaw ały 
oraetu  łraricusl iej Legjl nóriofo.żój i orderu 
żeiazhej feo.-OHy, b. .ekatz pJlbićy artnjifran­

cuskiej w i. 1870-1, 
urodzdity w t. 1849, źm afł we Lvtrowie dnia 30 

kwietnia 1915.
Złożenie zwłok do grob” na crticnlarzu Ły­

czakowskim nastąpi v poniedziałek dnia S-gc 
maja b. r. o godz, li .  rano. (czas raiuszówy) 
z domu przy ul. Teutidłtiej 1. 19.

H ls z a  ś w .  za ausżę zmarłego bęóżie Oa- 
prdwidna tire bżwartek dilia 6. rfiWM bi. O godz. 
10. rajo (cz; s rat.) w kościele OG. J.ezuitóW;

TlADESŁAHe
S z c z e p i e n i e  o c h r o n n e

pr±eeivir ce p ie  —  ru rk o w a ta  K rp W iank4
wckontijfe ^obżieiinih od 2 dó 5 góaz.

Dff. tCAFlOiL łAl»9U, ul. uahfdhek 3y I jps

w m ś r m m & K Ą
dtugole.tiiia^syrtąirtka prof uniw. Iw. T. tsófioślewi- 
c-a.  ordym n d Kawiarnią Szkocka
— , , i . i. , u1',. ,  i. -  '.u  i u , U i. ff

!. t ó W) u h  T p z ć 9 i e | | o  M a j a  I, §
(ftlljat Dfohbbyfcz, R yne k)

przyjnlrije
wkładki dśźdżĘuNoSCi, b E i> e?m , 

wynajmuje 
SCH0?VKi BEZBIECZENETWA 

(w skarbcu nancernym),
otwiera

r a c h UPIK! b iEź Ąc e ,
przyjmuje

ZLFCENiA m  W s z y s tk ie  m ie jsco w o śc i 
W CESARSTWIE R3SYJSKIEM.

i i i m

P t v , y s ź ? o ś 6  A u s t r o - W ę g f i ^ r .
„Times11 zamieści! artykuł arwiirhówego pu­

blicysty węgierskiego, który według pisma 
miał przedtem zajmować w pływ ow e stąhówi- 
sko w feiudapeszcie. Artykuł zaw ieja refićkśje 
z powodu upadku Przem yśla.

Au"or artykułu rozpatruje wyłącznie hoh- 
tyczne znaczenie upadku P-zem yśla. S tra ta  tej 
tw ierdzy oznacza stratę ualicji, t. j. obsźarli o- 
bejmująeego 48.750 mil. kwadr, z 8 niiljćniami 
ludności. Oznacza tc utratę 1/3 potęgi wójerinej 
Austrjl, albowiem Galicja dosta, ezaid arrhji
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30 prc. ■wszystkich rekrutów. Oznacza to rów ­
nież straty  obszaru, zawierającego' olbrzymie 
bogactwa naturalne. Po stracie Galicji, Austrja 
przestanie być wielkiem państwem. W tem po­
lega główne znaczenie upadku Przem yśla.

Równie wielki w pływ  będzie miała utrata 
Galicja dla polityki wewnętrznej dualistycznej 
monarchii. Polach w parlamencie byii partią 
rządzącą. Niejednokrotnie Koło polskie podtrzy­
m ywało rząd austriacki w  walce z narodowe- 
mi dążeniami Słowian austriackich. Nieobecność 
Polaków w parlamencie wiedeńskim wzmoże 
wpływ Srowian w Austrji. Urzeczywistnienie 
zasady federacyjnej będzie w  Austrji koniecz­
nością.

Ten przełom w pohtyce tradycyjnej W ie­
dnia odbije się i na wewnętrznej polityce W ę­
gier. Autor artykułu wskazuje na to, że poza 
granicami Węgier zwykłe niesłusznie oceniają 
znaczenie i istotę t. zw. „madjarskiego systemu*1 
rządów. M adjarzy nie są gorsi od innych naio- 
dów, a za politykę rządu budapeszteńskiego 
zwalać na niego odpowiedzialności nie można. 
Rząd węgierski tak samo szczerze nienawidzi 
chłopa madjarskiego, jak słowackiego lub ru­
muńskiego. W ładza na W ęgrzech spoczywa w 
rękach arystokratycznej oligarchii. Reakcyjne 
prawo wyborcze zabezpiecza jej panujące zna­
czenie, a polityka narodow a służy tylko za na­
rzędzie władzy. Kwestja narodowa na W ęgrzech 
nie jest kwestją rasy, ale socjalną.

Wzmożenie wpływ u Słowian w  Austrji na- 
pewno pociągnie za sobą upadek rządzących klas 
na W ęgrzech. W ęgry przemienią się w  kraj de­
m okratyczny.

Obecny beznadziejny stan wew nętrzny w 
dualistycznej monarchii, objaśniają 'nienatural­
nym podziałem władzy. W  Austrji władza nale­
żała do Niemców, na W ęgrzech — do Madja- 
rów. M adjarzy byli silni, dopóki mieli przeciw ­
ko sobie osłabioną biurokrację wiedeńską. Ale 
nie będą mogli ostać się przed odrodzoną Austrią 
słowiańską.

Następnie auitor przewiduje bliski upadek
sojuszu austrOrniemieckiego. Dla uspokojenia 
swych narodów, rząd austro-węgierski objaśnił 
utratę Galicji jako konieczność obrony Śląska 
niemieckiego' przeciwko wkroczeniu tam armji 
rosyjskiej. Objaśnienie to, nietylko że nikogo nie 
uspokoiło, ale naodw rót wzbudziło pytanie na­
turalne — czy w arta była ta  gra stawki.

W krajach „sojuszniczych** w ytw orzył się 
nadzwyczaj ścisły stosunek. Niemcy mówią: 
„nie możemy iść naprzód, bo walcząc, musimy 
dźwigać m  barkach nieruchome ciało**, A w  
Wiedniu mówią znów: „musimy się poświęcać 
dla Niemiec*. A w  Budapeszcie można słyszeć: 
„będziemy uczestniczyć w  tej grze dta chwili, 
dopóki nieprzyjaciel nie podejdzie do granic na­
szych*.

W takich warunkach nie będzie niespo­
dzianką, jeżeli sojusz się załamie przed ukończe­
niem wojny. Upadek Przem yśla, kończy, autor, 
oznacza początek końca udziału Austrjo-W ęgier 
w wojnie. (,,Dień“).

■ n s i B b d a a u & d i i d u t f f f l B i B i s a

Czas odnowić przedpłatę 
na „Oazefę Wieczorną".

OóŁOSZEHIA
.ir. .7-y c >e i k a  rutynowana klas niższych ze zna- 
, lotnością języka francuskiego i niemieckiego — 

poszuku e odpowiedniego zajęcia do dzieci na bar­
dzo pr/.y-stępnyeh warunkach, ul. Gliniańska 10, I p. 

a lew o, między g. 7—S wieczorem (czas piotr.).

Praw n ik  z II r e k u  szuka jakiegokolwiek za ­
jęcia biurowego. Zgłoszenia do redakcji „Gazety 

W i e c z . d l a  .Prawnika*.

STANISŁAW ZDZIARSKI.

Boże! policz te mogiły
Po polach poszedł powiew wiosny.
Podeschły drogi, posinialy dale, orzeźwia­

jącą strugą wionęło nad ziemią polską pownie- 
trze.

Bój jakoś przycichł. Od czasu tylko do cza­
su stękną w ystrzały działowe. Są one jednak 
tak rzadkie, że nie naruszają niemal ciszy wio­
sennej, jak gdtyby padały jedynie po to, iżby 
tem jaskrawiej podkreślić ciszę, jaką niesie ze 
sobą w świat szeroki polska ziemia.

Po  polach poszedł powiew wiosny.
Z szeroko rozpostartemu skrzydłami po nie­

bie żeglują żurawie i bociany. Lecą do swoich 
gniazd, które jesienią przedwcześnie rzuciły. 
Lecz czy je zastaną całe?...

Nad szaremi skibami z rozgłośną pieśnią 
wyfrunęły skowronki.

Zazieleniały pola oziminą. P rzybrała od­
cień bury kora na drzewach.

Lecz nic to nic przypomina bujnej, wiosen­
nej radości.

Coś gniecie i dławi mi duszę: Otóż nade­
szła rozsłoneczniona wiosna, niosąca ze sobą 
więcej bolu, aniżeli wesela!

Mijam wieś za wsią... Straszliwe obrazy... 
tem straszniejsze, że ozłocone promieniami 
słonka rzeźwiącemi.

Ot duży ogród, na którym wzdłuż i wszerz 
sterczą kaczany kapuściane. Najpospolitszy, zda 
się, ogród wiejski. W tem wzrok mi się mglić 
zaczyna: ogród ten bowiem tu i ówdzie cały 
poryty szańcami. Skrajem ciągną się pasma 
drutu kolczastego... Miejscami widać ogromne 
doły7, w yryte przez „kuferki**.

Tam znowu smuga zieleniejącej oziminy. 
Jakgdyby kto zaścieli! tu dywan strzyżony, tak 
ona usiała łan długi. A pośród tej zieloności 
mały kurhan z krzywym , na poczekaniu zbitym

■ a
z dwu dcszczułek, pochodzących z paki toka­
jem  czy koniaku, krzyżykiem. W spólna mo­
giła. .

Późną jesienią Mazur starannie zasiał rolę. 
A w7 zimie przyszli ludzie, bili się tutaj, pom or­
dowali się i ot tam pogrzebali... Teraz samotną, 
'Opuszczoną mogiłę pieściwie otuliła zieleń ozi­
miny7. Za miesiąc, za półtora naw et nie dojrzy 
nikt mogiłki z pośród wysokich zbożnych fal...

Po polach poszedł powiew wiosny.
W sadzie na drzewach w ypryskują pącze. 

Ale nie tia wszystkich. Z długi cif, równiutkich 
rzędów bezduszne żelazne i stalowe pociski po­
w yryw ały  całe kolumny. Porozrzucane walają 
się teraz po sadzie gałęzie, jakby7 piorunem od­
cięte od pnią Macierzystego.

Z tych zaś drzew , co pozostały7, nietknięte 
kulami, kora zdarta drutem kolczastym. I te­
raz jeszcze od jednego pnia do drugiego ciągną 
się fantastycznie porwane, poplątane skręty. 
Jak gdyby jakiś olbrzymi pająk rozsnuł tutaj 
gigantyczną, żelazną, kłującą pajęczynę...

Po polach poszedł powiew wiosny....
Ponad zczerniałemi zgliszczami wioszczy­

ny7 krążą bociany, kołują żałośnie, rozpaeznie. 
Z za mórz dalekich, z pod skwarnego nieba a- 
frykańskiego w racały  do domu. Przecież tutaj 
rok rocznie radośnie witali je chłopi. Ustawiali 
dla nich na przyjęcie po dachaoh chat koła, cie­
szyli się z powrotu ptaków białych... Gdzież 
teraz wszelako tc strzechy? Od;zie podziały 
się koła, chłopi, kobiety w  kraśnych chustkach 
i dziatwy bosonogiej gromadka?... P taki jak­
gdyby czegoś domyśliwały się. Z pełnym żalu 
i zdziwienia krzykiem latają tam  i sani ponad 
poczerniałem rumowiskiem. A w  tym ptasim 
klekocie Izy słychać, serdeczne łzy tułacze...

Po polach poszedł powiew wiosny...
Chłop polski chodzi po niezoranem polu, 

jakby czegoś szu k a ł.
- — Czasby orać! — krzyczą doń sotdaci, 

przechodzący mimo niego drogą.
— Tak, tak, panowie wojacy7, czasby już, 

czas!... przytakuje poczciwiec. Ale skąd tu

P as^ u k w |e  • • o b y  w średnim wieku, skrom­
nych wymagań, znającej się także na kuchni 

do pielęgnowania osoby chorej i do zajęcia się ma- 
łem gospodarstwem. — Oferty listowne pod lit. Z. Z. 
uprasza się  składać w Administracji.

I n ie !, p a n n a  z ukończoną szkołą handi. prosi o 
jakiekolwiek płatne zajęcie. Zgłoszenia w Adm. 

„uaz. W iecz.* pod „Praca*.

U»<»iy do e z th f iro w a n ia  słomkowych mę- 
■ skich kapeluszy potrzebuje Ladstatter, Lwów, 
Akademicka.

R ‘o ey jek ie  p o d a n ia  i tłómaczenia — koncesjono 
■ ■  wane Biuro korespondencyjne, Kopernika 15a.

Mu r a r e k a  8,  obok ul. Sapiehy: Pokój ładny, 
frontowy z meblami lub bez, zaraz.

4 e loneozne  pokoje  z pn., kom fort,  zaraz.
W iadom ość: Jabłonowskich 42, drzwi 8.

f  upuję wozeikio p rzybory  do m aozyn pi- 
b  e a r e k ic h  każdej ilości, Dubieński, Chorąż- 

czyzna 5.

S p o o o b n o ić i  Kupuję papiery w artościowe i ku­
pony. — W iadom ość w biurze Buchstaba <Hotel 

Bristol).

a o w e r y  używ ane, w dobrym stanie, kupuje 
■ *  firma F5bus Rosenman, Jtgiellońska 17.

K o n e e rw a to r  i m asz y n a  na lody, weranda 
żelazna, stosow na do kawiarni, krzesła, lodo­

wnia i paka na śm iecie tanio do sprzedania. W iado­
mość w Admin. „Gaz. W iecz .“

B«czki z  dy,'OpO k a r to f la n e g o  w bardzo 
dobrym stanie, po umiarkowanych cenach do 

nabycia w fabryce cukrów, Panieńska 23.

■Jjżywane nożyki do go len ia  „Uilette" ostrzę 
i przyprowadzam do stanu pierwotnego po 6 

kop. za  sztukę, Plłlitzer, fryzjer, Skarbkowska 4.

I C I O I O I O I O I O I O I O I O S O I O I

Do sprzedanie7 bez licytacji nacli okazyjnych, ja­
dalnie, sypialnie, salony, krzesła, stoły, kredensy, ró­
żne inne meble, dywany perskie, bronzy, antyki, obraz,, 
orkiestrjon, pianino, fortepian, zegary, lampy, lustra 
meble ogrodowe, metalowe i m osiężne, urządzenia biu­
rowe amerykańskie, bicykle i różne inne przedmioty 
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wziąć konia. A gdzież nasienie! Hej, doloż, cięż­
ka dolo!..

I beznadziejnie zamachnął chłop ręką.
— Teraz już niedługo czekać końca. Niech 

no tylko podeschnie, a odrazu na wszystkich 
frontach zaczną się boje. W szystko pójdzie 
migiem...

Tak mawiają w szyscy: i żołnierze i ofice. 
rowie i jenerałowie i... chłopi.

Tak, Teraz nastąpi prawdziwy dzień osta­
teczny. Zwyciężyć albo zginąć... I czyliż to nic 
w szystko jedno? Każdy wiosenny dzień przy­
niesie teraz w ofierze tysiące, dziesiątki tysię­
cy trupów...

Drogami suną strojne szyki żołnierzy, ja­
dą kozacy, ułam, grzmi artylerja. Chwilami z 
szeregów buchnie śmiech kaskadą... W szyscy 
radują się ze słońca, z wiosennego dnia. A le cc 
czeka tych ludzi jutro...

Po polach poszedł powrew wiosny.
Coś ściska mnie za gardło coraz to silniej 

i silniej.
Być może, iż już jutro będę musiał pisać-
— Polugły tysiące silnych, zdrowych, mło­

dych ludzi, ojców, braci, narzeczony cli!...
Jak poległo ich dotąd tylu, bodaj w7 tej 

wspólnej mogile zaśniętych na wieki, na k tó ­
rej prosty bieleje krzyżyk drewniany, a na po- 
przecznem krzyżyku ramienia czyjąś niew pra­
wną ręką smolny dan został napis:

„Śpij kolego, — śpij w  swym grobie, 
Niech się Polska przyśni tobie!...**

Śnij o tej Przenajświętszej, na której ha­
sło, bez chwili wahania poszedłeś na bój bez­
nadziejny. Niech ci się Ona m arzy w  Majestacie 
Chwały!

Górze nam żyjącym, górze rodzicielce tw o­
jej, żołnierzu bez skazy! Tam gdzieś w  bielonej 
chacie m atka twoja, której z żalu posiwiały 
włosy, modli się o  pomstę niebios na tych. co 
sprawili przemyślnem okrucieństwem, że „syn 
zabił ojca, b ra t zabił brata**...

Górze nam żyjącym!...

Z „Drukarni Polskiej**, Lwów, Chorąpczyzna 31, Dozwolono przez wojenną cenzurę. Redaktor: Zdzisław Tranda,


